
Cieszcie się  lubym  w iek iem , bo prędko u leci 
W esoło  lecz  na dobre użyjcie go , dzieci.

Samuel Bogumił Linde.

Niedawno czytałyście, kochane dzieci, żywot Józefa Ma- 
xymi-ljana hr. O ssolińskiego, a z niego dowiedziałyście się o 
uczonym Lindern, który był bibljotekarzem u tegoż znakomi 
tego męża. Ponieważ był to także mąż wielkiej nauki i za­
sług, a razem i przyjaciel O ssolińskiego, przeto pokrótce 
opowiemy wam jego tu życie

Rodzina Lindego pochodziła z Szwecji, a przeniósłszy się 
z D alekarlji, osiedliła się w Polsce. Samuel Linde urodził się 
w Toruniu dnia 24. kwietnia 1771 r. z rodziców wyzna-
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nia ewangielickiego. Ojciec je g o , ubogi a r ty s ta , wcze­
śnie go odumarł, została więc sama m atka z kilkorgiem dzieci 
w wielkim niedostatku. Z dzieci dorośli tylko dwaj synowie: 
starszy Jan , później pastor przy kościele św. Ducha w G dań­
sku i młodszy Samuel, który chodził do szkół gimuazjalnych 
w Toruniu. W alczył on nieraz z największą nędzą, lecz że­
lazna wytrwałość i chęć do nauki tłumiły w nim głód, osła­
dzały mu przykre chwile, a O patrzność, k tó ra nigdy o do­
brych nie zapomina, spraw iła iż mały Samuel ucząc dzieci pie- 
karza, na mizerne przynajmniej zarobić sobie mógł utrzym anie

Skończywszy w rodzinnem mieście szkoły gim nazjalne, 
przy pomocy otrzymanej od brata, w 1789 roku udał się do 
uniwersytetu lipskiego, licząc wówczas lat ośmnaście i wedle 
życzeń brata poświęcał się nauce teologji, do której najwięcej 
czuł w sobie pociągu.

Pomimo zasiłków od zacnego brata i m agistratu Toruń­
skiego, utrzymanie Samuela nader było niedostateczne, musiał 
tedy w wolnych chwilach trudnić się udzielaniem lekcji, co 
mu wiele czasu zabierało, lubo z przyjemnością się temu oddawał.

W  trzecim roku pobytu jego na uniwersytecie oświadczył 
się Lindemu sław ny profesor języków orjentalnych, D a th e , 
z gotowością ofiarowania mu bezpłatnego umieszczenia w 
swym domu, pod tym wszakże warunkiem ażeby się wyłącznie 
oddał literaturze i językom  wschodnim,

Linde miał już  przystać na to , ale przypadkiem  inaczej 
się stało.

Inny profesor akademicki, A ugust Wilhelm Ernesti, który 
z prawdziwie ojcowską pieczołowitością opiekował się mło­
dzieżą, zszedł się właśnie w owym czasie z Lindem, i ku naj­
większemu jego zdziwieniu oznajmia iż przed kilku tygodnia­
mi napisał list do D rezna w celu wyjednania dla niego kate­
dry języka  i literatury polskiej w uniwersytecie lipskim.

Jakkolw iek ucieszył się z tego Linde, oświadczył jednak 
sk rom nie , że językiem polskim uie dobrze włada i tylko
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z potocznego w Toruniu używania takowy umiejąc, musiałby 
się go od pierwszych uczyć początków — na co usłyszał od 
znakomitego męża te s ło w a :

D er Knabe sebr viel lernen muss 
Eh’ aus Ihm wird ein Dom inus.

Co na polskie w ten sposób przełożyć by można:

W iele s ię  chłopię natrudzi 
Nim z żaka wyjdzie na ludzi.

Dathe dowiedziawszy się o tern, nie gniewał się zupeł­
nie i owszem zgodził się na życzenie Ernestego, mówiąc:

— Mało kto poświęca się językom  wschodnim, ale mniej 
widzę jeszcze dbających o słow iańszczyznę, a nam chodzi o 
to aby żadna niwa naukowa nie stała odłogiem.

Linde wziął się wtedy do gram atyki polskiej, do słowni­
ków i do czytania książek w języku polskim napisanych, i 
pracował tak  wytrwale, że otrzymawszy nie za długo mianowa­
nie na profesora katedry polskiej w L ip sk u , rozpoczął wy­
kłady publiczne, złożył egzamin i osiągnął stopień doktora 
filozofji.

Szczęśliwym trafem dostał dziełko pod ty tu łem : P o w r ó t  
P o s ł a  Niemcewicza, zajął się zaraz jego  tłómaczeniem i w 
tym to czasie poznał się z znakomitym autorem tego utworu. 
Przez niego wprowadzony do najznakomitszych domów pol­
sk ich , poznał wielu znakomitych Polaków a pomiędzy nimi 
Tadeusza Kościuszkę. Żył więc odtąd z Polakam i ja k  w Pol­
sce i dla niej pracował.

K orzystał z każdej sposobności, kształcił się w języku  
polskim, obeznawał z literaturą; z Niemcewiczem odczytywał 
przekład P o w r o t u  P o s ła ,k tó ry  przez publiczność niemiecką 
po wydrukowaniu zaszczytnie był przyjęty. Linde poznawszy 
gruntownie budowę języka polskiego, cieszył się niewymo­
wnie iż przez obcowanie daleko większy zrobił postęp, niżeli
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się go mógł spodziewać przy największej gorliwości ze stu- 
djowania gram atyk polskich.

W  1794 r. pojechał do W arszaw y, gdzie zapoznał się z 
słynnym gram atykiem  polskim , x. K opczyńskim , którego od 
dawna poznać pragnął.

Później za wpływem Ignacego Potockiego dostał się 
Linde do W iednia i tu u Józefa Ossolińskiego przyją ł po­
sadę bibljotekarza.

Bibljoteka natenczas nie bardzo była liczna, owoż z pole­
cenia Ossolińskiego, który z szczególnym zapałem starał się 
o wzrost literatury  polskiej , jeździł Linde od miasteczka do 
m iasteczka, od klasztoru do k lasz to ru , skrzętnie przeglądał 
wszystkie bibljoteki, zakupow^ał rękop isy , wyszukiwał stare 
kurzem zasute zabytk i, robił spisy i wyciągi i w tym  to 
celu siedm razy przejechał całą Polskę.

Niewyspany, głodny i deszczem nieraz przemoczony, no- 
cami podróżował gorliwy Linde, aby tylko coraz więcej przej­
rzeć książnic, pozyskać dzieł szacownych dla pomnożenia sk arb ­
nicy, z której do dzisiaj czerpie naród obfite bogactwa świa­
tła  i nauki.

W czasie podróży donosił Linde Ossolińskiemu dokąd się 
udaje i jak ie  zdarzyło mu się w drodze nabyć dzieła, a listy 
jego okraszone były  częstokroć dowcipem. K ilka zaledwie z nich 
dochowano i to nie w ca ło śc i; reszta uległa zniszczeniu.

Kiedy Linde przy Ossolińskim zostaw ał w W iedniu, spę­
dzał z nim wieczory na pogadankach literackich, porządkow ał 
dzieła w bibljotece, robił wypisy, i nakoniec zagrzany przez 
Ossolińskiego, rozpoczął olbrzymie dzie ło : S ł o w n i k  j ę z y ­
k a  p o l s k i e g o — do czego mu także wiele światłych uwag 
udzielił książę Adam Czartoryski.

Najuczeńsi i najrozumniejsi rodacy wspierali Lindego w 
jego chlubnem przedsięwzięciu, równie ja k  i uczeni zagrani­
czni, z którym i zaw arł stosunki.
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Po dziesięciu latach pobytu u Ossolińskiego, rząd pruski 
zakładając nowe liceum, zawezwał Lindego na rek tora do 
Warszawy.

Długo wahał się rozłączyć z Ossolińskim, k tóry  silnie 
przyw ykł do niego i lubo miał u niego zabezpieczoną posadę, 
przyjął wezwanie rządu pruskiego, gdyż Ossoliński oświadczył 
mu że jako rektor głównej w k ra ju  szkoły więcej zasłużyć 
się może ojczyźnie.

Linde w 1803 r. pojechał tedy do W arszawy i lubo rząd 
pruski nie był przychylny narodowości polskiej, dokazał tyle 
iż przełożeni instytutu składali się z samych gorliwych P o­
laków.

W  1806 roku rozpoczął Linde druk swojego słow nika, 
lecz k lęsk i krajowe przeszkodziły mu. Linde drukarnię i dru- 
karzów umieścił we wlasnem mieszkaniu; niebawem wkroczyli 
Francuzi do W arszawy, druk więc z braku czeladzi i fundu­
szów znowu był przerw any, tak że dopiero po wielkich wy- 
sileniach w 1814 roku tom szósty i ostatni mógł być ukoń­
czony.

Natenczas Tow arzystw o Przyjaciół Nauk W arszaw skie 
wyprawiło ucztę, na której naprzeciw autora wznosił się jego 
słownik wawrzynami uwieńczony, a Kazim ierz Brodziński wy­
głosił wiersz na cześć pomyślnego tegoż ukończenia, poczem 
namiestnik królestwa Polskiego, Józef Zajączek, w ręczył Lin- 
demu w imieniu narodu wielki medal złoty z napisem: Z a
s ł o w n i k  p o l s k i e g o  j ę z y k a ,  z i o m k o w i e  1816 r.
I .

Od czasu ukazania się na światło publiczne tego olbrzy­
miego dzieła sław a Lindego rozeszła się szeroko w kraju  i 
za granicą. Linde coraz wyższe piastował godności, został 
mianowany eforem t. j. naczelnikiem zakładów szkolnych, póź­
niej członkiem Izby edukacyjnej, następnie jej dyrek torem , 
członkiem Rady nadzorczej szkoły p ra w a , a po utworzeniu 
kongresowego królestwa Polskiego pod panowaniem rosyjskiego 
cesarza A leksandra został mianowany rektorem  świeżo zalo-
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żonego uniwersytetu, w krórym  to czasie z niezrównaną gor­
liwością powiększał bibljotekę i muzea. Był on członkiem 
wielu akademji zagranicznych i Tow arzystw  naukowych, gdyż 
każde z nich poczytywało sobie za zaszczyt posiadać Lindego 
w swojem gronie, to też i akademja cesarska w Petersburgu 
przysłała mu dyplom honorowy, którego jeszcze żaden przed 
nim nie otrzym ał cudzoziemiec.

O Ossolińskim nie zapomniał on nigdy. Pisyw ał do niego 
listy pełne najtkliwszych w yrurzeń, przyjaźni i nawzajem ta­
kie odbierał.

Oto ja k  się Ossoliński wyraża w jednym z listów do 
brata Lindego pisanym :

„On się dla nmie ani za oddaleniem miejsca, ani za prze­
ciągiem czasu nie odmieni; ja  zawsze dla niego będę jedna­
kim. . .  Co mi mojego Lindego szacownym czyniło, poczciwość 
w gruncie serca jego zaszczepiona, umiejętność i pracowitość, 
to wszędzie zaleci i otworzy mu pomyślne powodzenie.*

Na innem miejscu pisze on do samego Lindego:

„Wdzięczny ci jestem  tw ego serca, twojej pamięci. Bądź 
pewny że zawsze cię szacowałem i kochałem, i że ani ty, ani 
twoi, nigdy mi nie będziecie obojętnymi; nawzajem  proszę cię 
o stateczne do mnie p rzyw iązan ie ... Zgoła mój poczciwy 
Linde! prawdziwie ci dobrze życzę.*

Takto umiano uczcić uczoność, zacność i pracowitość Lin­
dego, a w 1842 roku uroczysty odbyto w Warszawie festyn 
na uczczenie pięćdziesięcioletnej rocznicy otrzymania prze­
zeń stopnia doktora filozofji.

W  późnym już  wieku rozpoczął nadzwyczaj mozolną 
pracę zamierzył napisać słownik porównawczy w szystkich 
narzeczy słowiańskich. Śmierć nie dała mu dokończyć zamie­
rzonego tego olbrzymiego dzieła. Pozostały tylko w papierach 
jego przygotowane po części m aterjały, obejmujące około 600 
arkuszów rozmaitych wypisów i notat. Pozostawił także w
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rękopisie  B i b l j o g r a f j ę  p o l s k ą  w 22 tomach. Można ztąd 
wziąść miarę ogromu pracowitości i żelaznej wytrwałości 
Lindego. Największem  jednak  dziełem je g o ,  k tó re  mu nie­
śmiertelną s ław ę przyniosło, je s t  ów S ł o w n i k  j ę z y k a  p o l ­
s k i e g o  w sześciu ogromnych tom ach, za k tó ry  złoty medal 
otrzymał.

W  domowem pożyciu okazyw ał się Linde zawsze ła g o ­
dnym, w esołym ; Iubiał bardzo kw ia ty ;  chętnie opowiadał 
dzieciom ciekawe wspomnienia swojego życ ia , a po dziennej 
pracy, k tóra trw ała  od godziny 6 z rana  do 4 po południu , 
chodził z n ienr na przechadzkę.

Sędziw ym  już  będąc starcem  um arł dnia 8. sierpuia 1847 
roku. Pochowano go wedle życzenia w czarnej trumnie z 
biblją w ręku , ponieważ do żyjących dotąd jeszcze powiedział 
c ó re k :

— Ona była za życia mojem najwyższem prawem, niech bę ­
dzie na jw iększą  ozdobą po śmierci!

Żałowali go wszyscy tak  serdecznie ja k  go kochali za 
życia a imie jego pozostanie na zawsze zapisane w dziejach 
piśmiennictwa polskiego. J. z B.

M i n i o .

—  Na co Minio muszki łowi?  
Przestań M inio! Tatko powie;
Ale Minio nic nie pyta —
Tylko ciągle muszki chwyta.

Rzecze Tatko: —  Weź książeczkę  
I przeczytaj w niej bajeczkę;
Nie chwytaj już więcej muszek — 
Za to pięknych dam ci gruszek.
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Tatko odszedł — Minio swoje —  
Aż spędzając mnszek roje 
Po stoliku i kanapie,
Zamiast muchy — osę złapie.

Wówczas chłopiec niegodziwy 
Wydał z holu krzyk straszliwy 1 
Biegną słudzy, Tatko w p ad a ,
I do Minia tak powiada:

—  Wszak pragnąłeś much zagłady, 
Nie słuchałeś mojej rady,
Teraz spuchnie ci paluszek,
Nie dostaniesz także gruszek.

P E T  Y H O R  CE.

Znacie już z dawniejszego opisu h u s s a r z y ,  kopijników. 
Była to ciężka jazda. Oprócz nich miało wojsko polskie tak­
że jazdę lekką, półkopijników, zwanych p e t y  ho r e a m  i. Ta­
kiego petyhorca przedstawia załączona rycina.

Strój i uzbrojenie petyhorców, jako lekkiej jazdy był lek- 
sżym od ciężkiego uzbrojenia hussarzy. [Mieli oni szablę krzy­
wą, łuk ze strzałami, czasami strzelbę długą, lub kopję czte- 
rołokciową z proporcem — na głowie misiurkę, od której spusz­
czona siatka zakrywała część głowy, kark, ramiona i plecy — 
lub też jak  na rycinie, czapkę futrzaną czerkieską.

Podczas kiedy hussarze uderzając z wielkim impetem 
sciśniętemi hufcami na nieprzyjaciela, straszną zwykle zadawali 
mu klęskę, tak że natarciu ich nic się oprzeć nie zdołało —



p e i y h o r z e c
z c z a s ó w  Z y g m u n l a  III.

rącze chorągwie petyhorców szybkością swą i zwinnością ró­
wnież były grożnemi dla nieprzyjaciela i równie wielkie zada­
wały mu straty.



G O S P O D A R S T W O .

Roboty w polu, czynności gospodarskie w oborze, w s a ­
dzie, w pasiece itp. zajm ują w aszą uw agę; dopraszacie się 
aby wam pozwalano być świadkami tego wszystkiego i z za­
jęciem przypatrujecie się podobnym zatrudnieniom To dowo­
dzi że gospodarstwo w iejskie, przedmiot tak  ważny dla was 
jako  przyszłych gospodarzy, nie je st wam obojętny. Zam iło­
wanie do gospodarstw a w iejskiego, jak ie  'p rzeto  okazujecie, 
je st w was bardzo chw alebnem , bo słuszna je s t aby czło­
wiek wcześnie obznajomił się z tern, co kiedyś ma być głó- 
wnem jego zatrudnieniem. Rodzicom waszym miło jest odpo­
wiadać na zapytania wasze w przedmiocie gospodarstw a wiej­
skiego i cieszy ich wasza ciekawość w tym względzie. Ale 
gospodarstwo wiejskie je st przedmiotem trudnym , i aby je  
dobrze umieć długo trzeba się go uczyć i z książek i przez 
doświadczenie, co długiego czasu i pracy wymaga. Aby ułatwić 
wam tę naukę w przyszłości zamierzamy dać wam poznać w 
ogólnych przynajmniej zarysach główne zasady i prawidła go­
spodarstw a wiejskiego.

Rolnik, którego zadaniem i głównym  środkiem utrzym ania 
je s t uprawa ziemi, winien przedewszystkiem  poznać tę ziemię 
którą ma uprawiać. Położenie, k lim at, zmiany atmosferyczne, 
natura gleby słońce, wilgoć, wiatry, w szystko to wywiera wpływ 
stanowczy na urodzajność ziemi, a dobry gospodarz musi g run ­
townie zapoznać się ze sk u tk am i, jakie wpływy te na jego 
glebę wywierają i według tego w upraw ie ziemi się stosować.

Im bardziej te części ziemi, które zamieszkujemy, zbliżą 
się do promieni słonecznych, i im bardziej księżyc zbliży się
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do ziemi, tem silniejszym jest wpływ słońca i księżyca na 
ziemię.

W zimie, gdy promienie słoneczne nie mogą ogrzewać 
naszej części ziemi, w szystkie rośliny przestają zielenić się i 
rosnąć, liść^opada, i mówimy wtedy że przyroda obumiera.

W yziew y powstające z ziemi ścinają się w pow ietrzu, 
zamiast rosy i deszczu pada śnieg i pokrywa wszystko bia­
łą oponą.

Im bardziej jednak przez ciągły  obrót ziemi około słoń­
ca, ta część jej, którą zamieszkujemy, przybliży się do promie­
ni słonecznych, tem bardziej daje się uczuwać ich w p ływ , i 
tem widoczniejszem staje się przebudzenie przyrody z snu 
zim owego.

Śnieg zaczyna topnieć, ziem ia zmarznięta rozgrzewa się, 
wychodzą z niej w postaci m gły pierwiastki tamujące roślin­
ność; przez siłę przyciągającą promieni słonecznych m gła u- 
nosi się w powietrze i zamienia w chm ury; z których potem  
spada na ziemię orzeźwiająca rosa, lub ciepły orzeźwiają­
cy deszcz.

Im bardziej pierwsze promienie wschodzącego słońca, w 
miarę wznoszenia się tegoż, mogą wywierać na pewną prze­
strzeń ziemi swój wpływ dobroczynny, tem szybciej i silniej 
rozwija się siła kiełkowania, i tem bardziej można się spo­
dziewać że zbiory będą pomyślne. Im zaś później ten w pływ  
następuje, lub też promienie zaczynają działać nagle w porze 
południowej z coraz większą, lub pod wieczór z coraz mniej­
szą siłą, tem słabiej odbywa się kiełkowanie i wzrost.

Ponieważ położenie słońca na widokręgu, i w pływ  tegoż  
na ziemię zmienia się nieustannie w ciągu jednego i tego sa ­
mego dnia, przeto też i okolice, w których pokazuje się ra ­
no, w południe i wieczorem, mają osobne nazwiska według  
tego gdzie słońce znajduje się z rana, w południe, wieczór i 
o północy. Strona w której słońce wschodzi, nazywa się
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wschodem, a ta w której pokazuje się w południe, południem; 
mając przed sobą wschód, mamy za sobą zachód, a wycią­
gnąw szy praw ą rękę ku południowi, wyciągnięta lewa wskaże 
nam północ.

Dla rolnika nie jest wcale obojętną rzeczą w której stro­
nie leżą jego grunta, ponieważ jak  to już powiedzieliśmy słoń­
ce samo, pominąwszy inne wpływy atmosferyczne, wywiera 
rozmaite skutki na roślinność i wzrost.

Inue zjawiska atmosferyczne, które oprócz słońca wywie­
ra ją  wpływ na wegetację, są: wiatr, posucha, mróz i śnieg.

Grunta położone na wschód są najlepsze, ponieważ na 
nie słońce działa najprzód, najdłużej i stopniowo. G runta na 
wschód położone najmniej także zwykle doznają szkód od 
wiatru, mrozów i śniegu.

Gorsze od tych, ale zarazem lepsze od innych, są grunta 
położone na południe. G runta zwrócone na zachód bywają naj­
częściej narażone na grad, burze, i w iatr; śnieg zaś tu bardzo 
późno topnieje. Najgorsze jednak pod tym względem są grunta 
położone na północ.

Nie podlega wątpliwości że pilnością, usilnością i od- 
powiednem postępowaniem z r o lą , którą mamy uprawić, mo­
żna wiele przyczynić się do je j' polepszenia, ale i to pewna 
że bywają grunta tak nieszczęśliwie położone, iż żadnym zgoła 
środkiem nie można ich uczynić o wiele lepszemi.

N ajw iększy wpływ na roślinność wywiera klimat, i miej­
scowe położenie roli.

K lim at jestto  właściwy każdemu krajowi zw ykły stan 
ciepła i zimna, suszy i wilgoci w rozmaitych porach roku.

Nie jest też obojętną rzeczą dla rolnika czy grunta, 
które ma uprawiać, leżą w okolicy bardzo zaludnionej, czy ta 
okolica ma wiele wsi, miasteczek lub miast, czy są w pobliżu
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rzeki czy bagnami jest otoczona, lub przerżnięta górami, albo 
lasami.

Wszystkie te okoliczności wywierają wdększy lnb mniej­
szy wpływ na wegetację. Znaczna ilość wyziewów zwierzę­
cych w pobliżu miast jest korzystną dla roślinności; lasy, tu 
dzież wysokie góry, położone ku południowi, dają wielki cień, 
zasłaniają grunta od ciepłych wiatrów, a tem samem spra* 
wiają zimno. Wyziewy z wielkich gór i bagien także ozię­
biają klimat.

Co się tyczy położenia miejscowego, to jest czy ziemia 
jest równa, pagórkowata, położona spadzisto lub górzysto, 
' ważać należy że w równinach najlepsza jest ziemia sucha, 
a w okolicach pagórkowatych glinkowata, ponieważ zbyteczna 
ilość wilgoci najłatwiej odchodzi z pagórków, i powietize tak­
że najwięcej może tu wpływać na osuszenie gruntów — P o ­
łożenie spadziste dla tego nie jest korzystne, gdyż deszcze u- 
lewne częstokroć spłukują przedwcześnie to wszystko, co rol­
nik spodziewał się zebrać.

IHałe  p o w i a s t k i .

NAMOWA.

Antoś bardzo dobre miał s e rc e , wszyscy go kochali, a 
Stasiem każdy gardził, bo to wielki był ladaco.

Antoś nie miał tow arzysza, musiał się czasem bawić ze 
Stasiem, gdy mu mama pozwoliła.

Razu pewnego, kiedy się przypadkiem zeszli na podwó­
rzu, powiada Staś do Antosia:
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— Nie wiem coby tu zrobić aby mieć cu k ie rk i, a wielki 
mię na nie zbiera apetyt,

— Idź do twojej mamy — odpowie Antoś — pocałuj jej ' 
rączkę, proś grzecznie, a niezawodnie dostaniesz na cukierki

— Ej, ja  tak zrobić nie mogę — odrzekł Staś — musisz 
mię ty w yręczyć, luby Antosiu 1 Udaj się do mamy i powiedz 
że tu stoi ubogi dziadek, to mama da zaraz grosz dla niego.

Antoś usłuchał niedobrego Stasia i nie zważając źe źle 
robi, całując mamy rękę, prosi o krajcar, mówiąc że na dole 
przy wschodach stoi dziadek i prosi o jałmużnę.

Mama sądząc że Antoś mówi p raw dę, dała mu krajcar, 
poczem zaraz wyszedł niby dać dziadkowi, a tymczasem od­
dał go Stasiowi.

— Za k rajcar mało dostaniemy cukierków — powie Staś — 
idź tedy jeszcze raz do twojej mamy i powiedz że przyszedł 
znowu drugi dziadek, ale ten jest bardzo biedny, to mama z 
pewnością więcej da dla niego.

Z namowy Stasia poszedł Antoś do mamy i powiedział 
jak  go ów ladaco nauczył. I tym razem uwierzyła mama, 
dała Antosiowi dwa krajcary, które toż samo wyszedł dać 
zmyślonemu dziadkowi.

Odebrawszy Staś pieniądze od A ntosia, ucieszył się nie­
zmiernie i powiada do n ie g o :

— Po szkole pójdę do sklepu, kupię cukierków, a jak  przy­
niosę będziemy je  jeść w ogrodowej altanie.

Antoś z pewuem niedowierzaniem opuścił Stasia i od tej 
chwili w owym dniu nie obaczył go już więcej.

W ieczorem , kiedy się miał zabierać do modlitwy przed 
spaniem, sumienie zaczęło go niepokoić, idzie tedy do mamy 
i ze łzami w oczach mówi:
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— Przebacz mi kochana mamo, bo dzisiaj nieładnie skła­
małem z namowy Stasia. Pieniądze, które dostałem, nie były 
dla dziadka, lecz dla Stasia, który miał za nie kupić cukierków 
i ze mną się podzielić. Ja podobnej plamy pozostawić na sobie 
me mogę, więc przed spoczynkiem proszę o przebaczenie.

Ucieszyła się mama szczerem zeznaniem i skruchą Stasia 
* powiedziała :

-  Lubo postępkiem twoim zasłużyłeś sobie na naganę, ja  
C1 przebaczam drogi Antosiu, ponieważ sam przyznałeś się do 
wmy, z Czego poznaję że zawsze czyste chcesz mieć sumienie.

Nazajutrz niepoczciwy Staś otrzymał karg od swojej ma­
my, nie dostał obiadu, który dano dziadkowi, co właśnie w tej
porze przyszedł po jałmużnę. Zakazano mu odtąd także bawić 
się z Antosiem.

Nie słuchajcie namowy niedobrych dzieci i pamiętajcie 
ze największem szczęściem jest spokojność sumienia.

P O L D Z I O  W S Z Ę D O W Ł A Z U S .

Nie było m iejsca, do któregoby nie zajrzał Poldzio — 
oic się nie ukryło przed jego okiem. Jak wiewiórka spinał 
się po drzewach, chodził po wałach i urwiskach; dzięki tylko 
Opatrzności że nie spadł i nie złamał nogi.

Nie było tygodnia żeby na czole nie miał guza, a wszy­
stkie jego suknie mnóstwo plam miały na sobie. Wszędzie 
go też W s z ę d o w ł a z u s e m  nazywano.



Napominał go ojciec, napominała go mama, ciocia i na­
uczyciel , ale Poldzio na nic nie z w a ż a ł, zawsze robił swoje.

Idąc razu pewnego rynkiem w dzień targowy obacz\ł 
kilka wiązek siana, na których wzdłuż leżała długa deska. 
Poldzio myśląc że znowu dla niego nowa będzie zabawka, w y­
szedł na wierzch a wtem wysuwa się jedna w ią z k a , nachyla 
się deska i Poldzio z wielkim zamachem spadając na ziemie, 
nosem uderza o kamień, a do ręki, którą się chciał podeprzeć, 
wbił sobie długi gwoźdź w desce się znajdujący.

O! ratujcie mię kochani ludzie! — w ołał z wielkiego  
bolu, a krew strumieniem lała mu się po twarzy.

Zaniesiono go do domu rodziców, gdzie go długo obmy­
wano wodą — a rękę owinięto płóciennemi szmatami.

D ługo nie m ógł się w yleczyć z rany odniesionej, dużo 
się nacierpiał, a od czasu, kiedy zupełnie wyzdrowiał, odmie 
nił się ku zdziwieniu wszystkich i nigdy mu się nie zachciało 
nieroztropnych figlów.

K iedy go brała chętka zrobić coś niedorzecznego, wspo­
minał sobie cierpienia, których doświadczył i nie wychodził z 
pokoju.

Chociaż się jednak odm ienił, nazwa W s z ę d o w ł a z u s  
pozostała mu na długie czasy.

Pamiętajcie moje dziatk i,
Zawsze słuchać ojca, matki;
Lepiej przyjąć napomnienie 
Niż mieć przykre doświadczenie.

Przyjaciel dzieci wychodzi dnia 1 i 15 każdego miesiąca 
Przedpłata w miejscu wynosi rocznie 4 Złr. 40 cnt. w. a., półrocznie 
2 Złr. 20 cnt. w. a Z przesyłką pocztową rocznie 5 Złr. w. a. pół­
rocznie 2 Złr. 50 cnt. w. a. W W. X. Poznańskiem rocznie 3 talary 
pruskie. Przedpłatę miejscową przyjmuje księgarniap. Karola Wilda. 
Przedpłatę pocztową (także z W. X. Poznańskiego) należy przysyłać 
franco wprost: Do redakcji Przyjaciela dzieci, we Lwowie w rynku  
pod l. 51.
Redaktorka odpowiedzialna Aniela Zawadzka. Drukiem K. Pillera 1864.


